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Cykl: Życie i świadomość w świetle zintegrowanej wiedzy (cz. 1) 

 

WIELOWYMIAROWY WSZECHŚWIAT 

Poszukiwania fundamentalnego wzorca rzeczywistości  

Danuta Adamska-Rutkowska 

Żyjemy w czasoprzestrzeni czterowymiarowej, gdyż dokładnie taki zakres otaczającej nas rze-

czywistości odbieramy zmysłami, ale dokonywane w niej obserwacje sugerowały od lat, że świat 

wokół nas jest bardziej złożony. Pierwszym sygnałem były fenomeny anomalne, które według 

konwencjonalnej wiedzy przyrodniczej nie miały prawa zaistnieć w czasoprzestrzeni, a jednak zda-

rzały się, dając się nawet zarejestrować. Kolejnym były efekty poszukiwania uniwersalnej teorii 

wszystkiego, które ujawniły, że wszechświat ma więcej wymiarów (poziomów organizacyjnych) niż 

poddawane bezpośredniej obserwacji, ponieważ wykorzystywana w kolejnych próbach unifikacyj-

nych symetria cechowania1 sugerowała, że zwiększanie ich liczby pozwala ująć podstawowe prawa 

fizyczne w jedną wspólną formę matematyczną. Dane te podpowiadały, że wszechświat stanowi 

sobą spójną całość, łącząc w sobie wymiary jawne i ukryte przed naszym postrzeganiem. Więcej 

światła rzuciła na ten problem dopiero fizyka kwantowa, wykazując nie tylko nielokalność zjawisk 

kwantowych w stosunku do czasu i przestrzeni na skutek ich tajemniczych powiązań info-

energetycznych, ale także enigmatyczną naturę samej materii, której charakter okazał się zależny od 

sposobu prowadzenia obserwacji. Było to niezrozumiałe w świetle obowiązującego mechanistycz-

nego paradygmatu naukowego, więc szukano w jego ramach takich interpretacji tego fenomenu, 

które prowadziły do znacznej komplikacji matematycznych modeli opisujących otaczającą nas rze-

czywistość oraz materię rozumianą jako jej tworzywo. 

W tym miejscu należy wyraźnie podkreślić, że tworzone modele, to nie rzeczywistość, lecz 

jedynie jej odwzorowanie w postaci równań, które ujmują rządzące nią prawa w formę matema-

tyczną, pozwalając wykorzystać je do przewidywania skutków planowanych operacji. Modele ma-

ją zatem znaczenie praktyczne, nawet jeśli nie oddają dokładnie natury rzeczywistości, o czym 

zawsze warto pamiętać. Brak możliwości połączenia w jedną całość praw fizyki klasycznej i kwan-

towej długo sygnalizował, że oferowany przez naukę model świata, w którym egzystujemy, wciąż 

nie jest zadowalający. Niepewnie przedstawiała się również koncepcja powstania kosmosu w wyni-

ku Wielkiego Wybuchu, choć wszechobecne i praktycznie niemal jednorodne mikrofalowe promie-

niowanie tła w kosmosie uznano za echo tego wiekopomnego wydarzenia. Nie rozumiano też dla-

czego zestaw naturalnych jednostek miar wykorzystywanych w fizyce (zaproponowany przez Maxa 

Plancka) to wartości graniczne, poniżej których opisane nimi wielkości tracą wszelki sens fizyczny. 

Impas ten przerwała dopiero taka wersja koncepcji powstania złożonej struktury wszechświata w 

dalekiej przeszłości, której twórcy całkowicie zrezygnowali z matematycznych uproszczeń stoso-

wanych przez poprzedników. Przedstawili ją polscy naukowcy: astrofizyk prof. dr hab. Michał 

Heller i matematyk prof. dr hab. Wiesław Sasin, wykazując, że wszechświat był w stanie wyewo-

luować z początkowej osobliwości2 w wyniku naturalnych praw fizycznych, przy czym owa 

 

1 Symetria cechowania to matematyczna operacja stosowana przy opracowywaniu teorii fizycznych. W jej 

wyniku pewne mierzalne parametry (np. energia, ładunek itd.) pozostają niezmienione po poddaniu układu 

fizycznego matematycznej transformacji, natomiast liczba stopni swobody układu zostaje zwiększona. 
2 Osobliwość pojawia się w matematycznym modelu, gdy dążą do nieskończoności pewne wielkości fizycz-

ne, które wchodzą w skład opisu układu fizycznego. Model taki traci wtedy sens i wymaga przyjęcia zało-

żeń upraszczających, które wprawdzie pozwalają uporać się z osobliwością, ale model staje się tworem 

sztucznym. Można też pójść inną drogą i tak dostosować narzędzia matematyczne, aby uniknąć konieczno-

ści użycia założeń upraszczających. W matematycznym opisie Wielkiego Wybuchu osobliwość sprowadza 

się do dążenia masy do nieskończoności w momencie początkowym. 
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osobliwość (opisana matematyką z natury nielokalną) jest wieczna, czyli nadal istnieje, pozosta-

jąc z zanurzoną w niej czasoprzestrzenią w stanie wzajemnych interakcji3. Była to zarazem 

skuteczna próba połączenia znanych praw fizyki w jedną całość, która sugerowała, że mechanika 

klasyczna i kwantowa mogą stanowić szczególne przypadki uniwersalnego modelu, opisując łącz-

nie tę samą rzeczywistość.  

Wniosek wypływający z teoretycznych obliczeń Hellera i Sasina był w pełni zgodny z nowa-

torską interpretacją fizyki kwantowej przedstawioną wcześniej przez brytyjskiego fizyka prof. dr 

Davida J. Bohma, która długo czekała na akceptację świata nauki4. Dowodziła ona istnienia nie-

znanej części rzeczywistości, która wprawdzie niedostępna jest naszym zmysłom, ale umożliwia 

wszelką komunikację nielokalną przez połączenie wszystkiego, co istnieje, w jedną kompatybilną 

całość za pomocą zmiennej ukrytej. Do podobnego wniosku doszedł także amerykański fizyk prof. 

dr Harold E. Puthoff, udowadniając w toku teoretycznych obliczeń, że żaden atom materii sub-

stancjalnej nie utrzymałby się w czasoprzestrzeni w stanie stabilnym bez czerpania energii z 

pola punktu zerowego (próżni fizycznej), które łączy jawny i ukryty obszar istnienia5. Dokładnie 

tego samego dowodziła również teoria próżni zaprezentowana przez kontrowersyjnego rosyjskiego 

fizyka prof. dr. Giennadija Szypowa, którego wyprzedzającą koncepcję praw fizycznych rządzą-

cych rzeczywistością6 „uhonorowano” relegowaniem go z Uniwersytetu Moskiewskiego. Zasygna-

lizowana powyżej wiedza nie jest przekazywana nam w toku powszechnego nauczania, nie znajduje 

się też w centrum zainteresowania ortodoksyjnego środowiska naukowego, ale warto o tym mówić, 

gdyż wspomniane wyżej prace realizowane były niezależnie od siebie, więc jeśli ich wyniki 

wzajemnie potwierdzają się, stanowi to wartościowe kryterium weryfikacyjne. Temat ten warto 

rozwinąć teraz o kolejną nowatorską koncepcję, która nie tylko jest z poprzednimi kompatybilna, 

ale wzbogaca je o istotne nowe elementy. Powstała ona z inspiracji fizyka Nassima Harameina 

(założyciela Hawajskiego Instytutu Zunifikowanej Fizyki) we współpracy z fizykiem nuklearnym 

prof. dr Elizabeth A. Rauscher.  

Próbując dociec zasad funkcjonowania środowiska, w którym żyjemy, 

Haramein zwrócił uwagę na fakt, że wyodrębniamy w przestrzeni trzy 

wymiary (szerokość, głębokość i wysokość), zakładając jednocześnie 

bezwymiarowość punktów, które się na nią składają. Istnieje w tym zasad-

nicza sprzeczność, ponieważ sam punkt też powinien mieć swój kształt, 

gdyż tylko wtedy nieskończona ich liczba tworzyłaby strukturę przestrze-

ni, wypełniając ją całkowicie bez pozostawienia pustych miejsc. Taki spo-

sób podejścia do problemu pozwalałby nie tylko zrozumieć nieskończo-

ność rzeczywistości, przy skończonych granicach obiektów znajdujących 

się w jej obrębie, ale łącząc jej elementy składowe pomagałby zrozumieć 

ich interakcje i pojąć jak ta całość działa, gdy przyjęty podstawowy ele-

ment przestrzeni będzie dzielony lub powielany nieskończoną liczbę razy. 

Sugerował on zarazem, że zamiast cząstki elementarnej powinniśmy szukać elementarnej zasa-

dy podziału rzeczywistości, czyli fundamentalnego wzorca kreacji, ponieważ wiedząc w jaki 

sposób ona tworzy się i jak dzieli, będziemy mogli zrozumieć rządzące nią prawa. 

 

3 Michael Heller, Wieslaw Sasin, Noncommutative unification of general relativity and quantum mechanics, 

International Journal of Theoretical Physics, 38, 1619-1642 (1999). 

Michael Heller, Leszek Pysiak, Wieslaw Sasin, Noncommutative unification of general relativity and quan-

tum mechanics, Journal of Mathematical Physics, 46, 122501-16 (2005). 
4 David Bohm, Wholeness ad the implicate order, Routledge, London 1983. 
5 Harold E. Puthoff, Ground state of hydrogen as a zero-point-fluctuation-determined state, Physical Review 

D, 35, 3266-70 (1987). 
6 Giennady I. Shipov, The theory of physical vacuum. A new paradigm, International Institute of Theoretical 

and Applied Physics, Moskov 1998. 

 

Nassimm Haramein 
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Kolejnym punktem wyjścia do rozważań struktury rzeczy-

wistości była konstatacja, że coś musi się kurczyć, jeśli obser-

wowany przez nas kosmos się rozszerza, więc eksplozji musi 

towarzyszyć implozja we wszechświecie. W ten sposób Hara-

mein włączył do swoich dociekań ukrytą (niedostępną naszym 

zmysłom) część istnienia, konsekwentnie ignorowaną przez 

konwencjonalną naukę, więc nie uwzględniano jej nawet w spe-

kulacjach. Równanie pola, które opisałoby tę współzależność, 

powinno w sposób matematyczno-fizyczny wygenerować prze-

strzeń, odzwierciedlając sprzężenie zwrotne procesu jej tworze-

nia, a równania fraktalne dzielące przestrzeń poprzez wpisanie 

w kulę spolaryzowanych względem siebie najprostszych stabil-

nych wielościanów (wszystko w naszym świecie jest spolary-

zowane na skutek rotacji) doskonale nadawały się do uzyskania 

przestrzeni jako nieskończonej struktury zawierającej w sobie 

obiekty skończone. Ten kierunek badań wydawał się zachęcający również z tego względu, że po-

zwalałby uwolnić teorię kwantową od procesu renormalizacji7 gęstości energii próżni (początkowej 

osobliwości), który dotychczas był niezbędny dla usunięcia tej niedogodności z obliczeń.  

Przestrzeń wokół nas można opisać w oparciu o zasób energetyczny materialnych obiektów8, 

masę obserwowanej części wszechświata i szybkość, z jaką się ona rozszerza. Na tej podstawie 

można ekstrapolować jej rozmiar, co pozwala wyznaczyć wartość gęstości energii z dobrze znanego 

równania Alberta Einsteina. Uzyskany wynik nieoczekiwanie wykazał, że nasz świat jest zbyt 

gęsty, by światło mogło z niego uciec, a to sugerowało, że wszystko, co w nim istnieje, może 

funkcjonować na zasadzie czarnej dziury9. Teoretyczne obliczenia częstotliwości drgań czaso-

przestrzennych obiektów jako funkcji ich średnicy wykazały z kolei, że wszechobecna w kosmosie 

próżnia kwantowa dzieli się na bardzo charakterystyczne przestrzenie graniczne, w których obiekty 

różnej wielkości (od makro do mikro obiektów) są dokładnie w ten sam sposób opisane (wyniki 

obliczeń ułożyły się dokładnie wzdłuż linii prostej na wykresie w układzie podwójnie logarytmicz-

nym10), przy czym uzyskane rezultaty są wyraźnie powiązane z początkową osobliwością. Wynika-

łoby z tego, że nasza czasoprzestrzeń wręcz nie może bez niej istnieć, będąc z nią nierozerwal-

nie związana siecią powiązań info-energetycznych.  

Było to kolejne potwierdzenie dalszego istnienia tej osobliwości (a więc również jej wiecznego 

trwania), co sugerowała już wcześniej przedstawiona przez Hellera i Sasina koncepcja wyłonienia 

się z niej kosmosu w wyniku naturalnych praw fizycznych. Oznaczało to również, że pozorna próż-

nia generuje przestrzeń dzielącą się z wykorzystaniem pewnego wzorca matematycznego, więc 

nawet atomy, pojedyncze komórki naszego ciała, organy, a nawet cały organizm pod wzglę-

dem energetycznym powinny spełniać warunek istnienia, jako czarna dziura (są połączone z 

niejawnym poziomem istnienia), a biologiczna materia jest jednym z ogniw łączących jawny i ukry-

 

 7 Gęstość energii próżni fizycznej ma formalnie nieskończenie wielką wartość, a równania matematyczne 

zawierające w sobie wielkie nieskończoności wymagają taktyki usuwającej tę niedogodność. W tym wy-

padku renormalizacja polega na zastosowaniu kuleczek o średnicy równej długości Plancka (1,616.10-33 

cm), które upakowuje się w 1 cm3 objętości próżni, uzyskując w wyniku jej gęstość o wartości 1094 

gm/cm3, obejmującej w przybliżeniu całą masę wszechświata. Jest to wielka liczba, lecz wciąż mniejsza od 

wartości energii do dyspozycji na poziomie kwantowym. 

 8 Energię (potencjał do wykorzystania) materialnych obiektów dobrze opisuje częstotliwość ich drgań, więc 

można określić na tej podstawie poziom ich energii. 

  9 Czarna dziura – obszar przestrzeni, której nic (nawet światło) nie może opuścić. 
10 N. Haramein, M. Hyson, E. A. Rauscher, Scale unification – A universal scaling law for organized matter,  

Proceedings of The Unified Theories Conference (2008); http://haramein.resonance.is/wp-

content/uploads/SU.pdf.  

 

Elizabeth A. Rauscher 

http://haramein.resonance.is/wp-content/uploads/SU.pdf
http://haramein.resonance.is/wp-content/uploads/SU.pdf
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ty poziom rzeczywistości. Tym samym każdy z nas z punktu widzenia fizyki stanowiłby sobą 

horyzont zdarzeń czarnej dziury, czyli bylibyśmy drogą przekazu danych nie tylko pomiędzy ma-

kro i mikro obiektami w czasoprzestrzeni, ale także między rzeczywistością jawną i ukrytą. Prowa-

dzi to do całkowitej zmiany naszego światopoglądu, ponieważ nasze obserwacje i ich interpreta-

cje zaczynają nabierać wtedy wielkiej wagi dla całości istnienia. Nie jesteśmy już drobiną niei-

stotną dla funkcjonowania wszechświata, lecz stajemy się niezwykle ważną jego częścią, skoro 

każdy z nas zmienia się w centrum istotnej składowej rzeczywistości, a to czyni wszystkie isto-

ty żywe zarówno równymi sobie, jak i elementami tej samej wspólnoty. Uświadomienie nato-

miast sobie faktu, że stanowimy pętlę zwrotną informacji pobieranej i wysyłanej, otwiera przed 

nami zupełnie nowe spojrzenie na nas i fizykę, gdyż okazuje się, że informacja wchodzi i wychodzi 

z czarnych dziur, czyli zaczynamy dostrzegać nieskończony potencjał do działania we wszystkim, 

co istnieje. 

Skoro fizyczna próżnia generuje szczególny podział czasoprzestrzeni, należało zastanowić się 

nad genezą tego podziału oraz nad wynikającą z niego strukturą świata, którego jesteśmy częścią. 

Obserwacje skłaniają wprawdzie do wniosku, że podstawową formą struktury może być kula, ale 

jest to konstrukcja niestabilna i nie posiada wewnętrznego wzorca, który można byłoby powielić 

fraktalnie. Sugerowałoby to, że poszukiwana stabilna struktura musi znajdować się wewnątrz kuli, a 

skoro obserwujemy ją jako próżnię, musi znajdować się w idealnej równowadze. W przestrzeni 

trójwymiarowej najprostszą stabilną strukturą geometryczną jest czworościan foremny. Zawarta w 

kuli izotropowa matryca wektorowa utworzona przez 20 czworościanów foremnych pozostawia 

puste przestrzenie, ale zostają one wypełnione, jeśli kolejną izotropową matrycę wektorową obró-

cimy o 180o i wepchniemy ją w puste przestrzenie pierwszej. 

 
Siatka izotropowej matrycy wektorowej 

 
Siatka równowagi wektorowej 

Buckminstera Fullera w postaci 

sześcio-ośmiościanu półforemnego 

Uzyskujemy wtedy szereg w pełni zrównoważonych pod względem energetycznym jednostek 

przestrzennych o kształcie sześcio-ośmiościanów półforemnych11 (jest to znana równowaga wekto-

rowa Buckminstera Fullera). Właśnie te formy możemy uznać za podstawowe jednostki prze-

strzennej rzeczywistości, które postrzegamy jako próżnię fizyczną łączącą porządek jawny i ukryty, 

gdyż jest to struktura generująca ze swej natury wirującą dynamikę przestrzeni. Możemy ją 

opisać równaniem pola12, uzyskując zarazem pewność, że pole fizyczne jest fundamentalną po-

stacią materii. Oznacza to również, że sama próżnia fizyczna jest formą istnienia materii jako pod-

stawowego tworzywa rzeczywistości, której nie można utożsamiać z pustką czy nicością. 

 

11 Sześcio-ośmiościan półforemny (kuboktaedr) jest bryłą o idealnie równych krawędziach, która składa się z 

sześciu połączonych wierzchołkami ostrosłupów o podstawie kwadratowej i ośmiu o podstawie w kształ-

cie trójkąta równobocznego. Powstaje ona w wyniku ścięcia wierzchołków sześcianu lub ośmiościanu 
12 Pole – przestrzenny rozkład wartości określonej wielkości fizycznej. Z matematycznego punktu widzenia 

pole jest funkcją, która każdemu punktowi przestrzeni przypisuje konkretną wartość rozpatrywanej wiel-

kości fizycznej. 
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Aby próżnia fizyczna mogła generować w swoim obrębie pola fizyczne, musi mieć w dyspozy-

cji stosowny mechanizm, który do tego prowadzi. W jego poszukiwaniach Haramein i Rauscher 

wykorzystali równanie Einsteina dla pola grawitacyjnego (ogólnej teorii względności), które roz-

wiązali w stosunku do galaktyk. Nowozelandzki matematyk prof. dr Roy P. Kerr i amerykański 

fizyk prof. dr Ezra T. Newman rozwiązali go wcześniej, nie uwzględniając wszechobecnego w 

czasoprzestrzeni efektu tarcia, a uzyskane wyniki wykazały brak 96% masy w kosmosie, co nie 

dało się pogodzić z obserwacjami dużych obiektów kosmicznych. Ten niedobór skompensowali za 

pomocą pojęcia ciemnej materii (a tym samym i ciemnej energii), co było równoznaczne z założe-

niem, że istnieje coś, czego nie można zobaczyć ani zmierzyć. Tego rodzaju postępowanie nie 

powinno być dla nas zaskoczeniem, ponieważ taką taktykę stosuje się nagminnie w sytuacjach, gdy 

wyniki obliczeń okazują się niezgodne z obserwacjami. Dokonuje się wówczas takich zmian w mo-

delu, które pozwalają usunąć powstałą niedogodność, ale należy wtedy zawsze liczyć się z możli-

wością, że taki „poprawiony” model fałszuje rzeczywistość.  

Dokładnie z takiego założenia wyszedł Hara-

mein przyjmując, że zastosowana taktyka była 

obarczona błędem, a przyczyna uzyskanych roz-

bieżności musi tkwić w równaniu Einsteina i wy-

korzystanych uproszczeniach. Wysunął przypusz-

czenie, że nie istnieje żadna ciemna materia, lecz 

siła, która pozwala powstać dynamice rotacji opi-

sanej przez Einsteina, ale jego równanie jej nie 

uwzględniło. W czasoprzestrzeni występuje wszę-

dzie efekt tarcia, nic nie może wirować w niej bez 

końca, a zatem musi istnieć coś, co podtrzymuje 

rotację zarówno w małej, jak i wielkiej skali. Ha-

ramein przyjął, że to grawitacja postrzegana ja-

ko ugięcie przestrzeni generuje siłę momentu 

pędu, a wraz z siłami Coriolisa13 powoduje po-

laryzację stanu próżni.  

Prowadzone obliczenia wykazały, że w 

tych warunkach tworzy się (niezależnie od 

rozpatrywanej skali) podwójna struktura 

toroidalna (kula z dziurą w środku), utwo-

rzona przez dwa torusy wirujące w prze-

ciwnym kierunku, gdyż próżnia fizyczna 

nabywa strukturę generującą realny mecha-

nizm dynamiki momentu pędu zgodnie z 

równaniem równowagi opisującym sprzę-

żenie zwrotne między polem grawitacyj-

nym i momentem obrotowym rozgałęzia-

jącej się przestrzeni, co prowadzi do wyge-

nerowania promieniowań i powstania obser-

wowanych w czasoprzestrzeni obiektów.  

Ten wywód warto teraz podsumować informacją, że rozwiązanie równania Einsteina dla struk-

tury o wymiarach rzędu długości Plancka14 dało w wyniku równowagę wektorową Buckminstera 

Fullera, potwierdzając tym samym prawidłowość wcześniej przyjętych założeń. Oznaczało to 

 

13 Siły Coriolisa tworzą się wokół obracających się układów odniesienia, powodując odchylenie toru ruchu 

ciał poruszających się pod kątem w stosunku do kierunku rotacji obracającego się obiektu. 
14 Długość Plancka = 1,616.10-33 cm. Jest to najmniejsza jednostka długości, która ma sens fizyczny w obrę-

bie czasoprzestrzeni. Okazuje się, że jej wartość jest ściśle związana ze strukturą próżni fizycznej. 

 
Huragan Rita jako wynik działania sił  

Coriolisa wokół obracającej się Ziemi 

 
Podwójna struktura toroidalna 

widziana z boku i z góry 
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zarazem, że tak zmodyfikowane równanie grawitacji Einsteina równie dokładnie opisuje zachowa-

nie w przestrzeni obiektów skrajnie dużych i skrajnie małych, prowadząc równocześnie do nader 

interesujących wniosków. Aktualnie można bowiem z powodzeniem przyjąć, że nigdy nie było 

Wielkiego Wybuchu potrzebnego do nadania początkowego momentu pędu całej materii ko-

smosu, skoro sama natura rzeczywistości generuje mechanizm prowadzący do powstania 

struktur, które obserwujemy. 

Poddanie badaniom toroidalnych układów w skali mikro z osobliwością czarno-białej dziury w 

centrum każdego z nich prowadzi z kolei do nie mniej istotnej konkluzji, że niektóre oddziaływa-

nia postulowane przez model standardowy mogą być zupełnie zbędne, skoro do utrzymania 

spójności atomów, jądra atomowego czy cząstek elementarnych wystarcza energia sprzężenia 

ściągająco-wypychającego, które znajduje się w ich centrum. Nie mniej istotne jest również 

zrozumienie dyskretnej natury systemu jednostek zaproponowanego przez Maxa Plancka, gdyż jest 

to konsekwencja struktury próżni fizycznej, z której wywodzi się wszystko, co istnieje we wszech-

świecie. Kolejnym nie mniej ważnym wnioskiem jaki z tego wypływa jest konstatacja, że wielo-

wymiarowa fizyka kwantowa nie jest żadnym przypadkiem szczególnym uogólnionych praw fi-

zycznych, lecz podstawowym zestawem praw, z których wywodzą się wszystkie inne. 

Podsumowując wnioski wynikające z zaprezentowanej powyżej teorii tworzenia się form mate-

rialnych staje się dla nas oczywiste, że twierdzenie "wszystko jest energią" to skrót myślowy (jeden 

z wielu stosowanych powszechnie w fizyce), ponieważ materia to pola fizyczne pojawiające się w 

momencie zaistnienia potencjału energetycznego umożliwiającego ruch. Bez energii ruch jest 

niemożliwy, a bez ruchu nie ma warunków do tworzenia się pola fizycznego, czyli materii. 

Gdy ruch zamiera w wyniku zaniku potencjału energetycznego, równocześnie znika też materia. Są 

one ze sobą wzajemnie splątane i nierozdzielne. Energia wraz z towarzyszącą jej informacją umoż-

liwia jednakże materii przejawianie się w działaniu ukierunkowanym na cel, a zatem zarówno ener-

gia, jak i informacja stanowią sobą fundamentalne funkcje stanu tworzonej z ich pomocą materii. 

Duch (energia i informacja) i materia są wzajemnie nierozłączne, stanowiąc dwa sposoby prze-

jawiania się tego samego bytu. Są niczym dwie strony tej samej monety. 

 Z matematyczno-fizycznych rozważań Harameina wynika też jednoznacznie, że próżnia fi-

zyczna oraz jawna i ukryta część rzeczywistości wzajemnie się przenikają, tworząc razem wielo-

wymiarową hipersferę. Oznacza to zarazem, że próżnia stanowi sobą subtelną formę materii in statu 

nascendi15, a jej struktura generuje pojawianie się sił, które umożliwiają działanie, a także utworze-

nie się systemu promieniowań, który łączy ze sobą pod względem info-energetycznym różne obsza-

ry hipersfery, umożliwiając kodowanie informacji. To, co powstało w naszej czasoprzestrzennej 

rzeczywistości (i nie tylko w niej), byłoby zatem wynikiem unikalnych właściwości próżni fi-

zycznej, której podstawowym elementem strukturalnym jest tzw. równowaga wektorowa Buckmin-

stera Fullera, przyjmująca kształt kuboktaedru o bokach rzędu długości Plancka. Każde zakłócenie 

jej dynamicznej równowagi generuje siłę momentu pędu, która wraz z siłami Coriolisa powoduje 

polaryzację stanu próżni, prowadząc do powstania obiektów o kształcie dwóch torusów (w jawnej i 

ukrytej części istnienia) wirujących w przeciwnym kierunku wokół podwójnej dziury (ściągająco-

wypychającej, czyli czarno-białej) w środku. Właśnie w te „dziury” (ich istnienie postulował ame-

rykański fizyk John Wheeler) obfituje czasoprzestrzeń, generując wewnątrz niej „mosty” i umoż-

liwiając nielokalność zjawisk kwantowych. W ten oto pozornie prosty sposób matematyka połączy-

ła ze sobą prawa rządzące zachowaniem obiektów w skali mikro i makro oraz rzeczywistość jawną 

i niejawną, co wcześniej wydawało się niemożliwe. 

Za pewnego rodzaju ciekawostkę możemy teraz uznać fakt, że spoglądając na podwójną struk-

turę toroidalną z góry lub z dołu, ujrzymy wirujący taoistyczny symbol Yin-Yang. Oznaczałby to, 

że już cywilizacje starożytne wiedziały o naturze rzeczywistości to, do czego my aktualnie docho-

dzimy w wyniku skomplikowanych matematycznych spekulacji. Możemy zatem oczekiwać, że taką 

 

15 In statu nascendi (łac.) – w momencie rodzenia się. 
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postać przyjmują wszelkie obiekty naszej czasoprzestrzennej rzeczywistości, niezależnie od skali, w 

jakiej je rozpatrujemy. Każdy atom naszego ciała, każda komórka, a nawet cała jego struktura była-

by tego rodzaju torusem, gdyż niezależnie od skali każdy z tych obiektów ma w środku podwój-

ną czarno-białą dziurę, czyli to, co fizyka klasyczna nazywa osobliwością o nieskończenie wielkim 

potencjale energetycznym, a wielowymiarowa fizyka kwantowa połączeniem z niejawnym pozio-

mem istnienia, który z naszym czasoprzestrzennym światem pozostaje w stanie nieustających inte-

rakcji info-energetycznych. 

My (istoty żywe) też jesteśmy wyposażeni w taką osobliwość łączącą 

nas z bezczasową rzeczywistością ukrytą przed zmysłowym postrzega-

niem, wskutek czego jesteśmy istotami wielowymiarowymi. Wcześniej 

ujawniły to pozacielesne eksploracje prowadzone w Instytucie Monroe w 

Wirginii, a następnie udowodniła to także fizyka. Przekonuje nas to, że 

wcale nie jesteśmy jakąś wyjątkową formą istnienia w czasoprzestrzeni, 

skoro w ten sposób połączone są z tą osobliwością nie tylko inne formy 

organiczne ziemskiego systemu życia (od pojedynczej komórki poczyna-

jąc), ale nawet pojedyncze atomy naszych ciał i wszelkie inne formy bytu 

w czasoprzestrzeni, stanowiąc razem jeden wspólny system istnienia. 

W tym kontekście warta uwagi jest również judaistyczna Merkaba, 

odzwierciedlająca mechanizm kreacji wielowymiarowej rzeczywistości. 

Symbol ten nie tylko ujawnia bowiem w sposób wyjątkowo spektaku-

larny powiązania między jawną i niejawną częścią rzeczywistości, po-

zostając w idealnej wręcz zgodzie z koncepcją zaprezentowaną przez 

Harameina i współpracowników, ale pozwala nam również zrozumieć, 

dlaczego zjawiska anomalne mogą być dla nas dostępne. Jest to możli-

we wyłącznie dzięki temu, że próżnia fizyczna i jej struktury pochodne 

znajdują się dokładnie w obrębie tej samej przestrzeni, choć w różnych 

jej wymiarach.  

Przy okazji dowiedzieliśmy się, dlaczego holograficzne projekcje 

obserwowane w dwóch różnych obszarach istnienia (jawnym i ukry-

tym) stanowią swoje zwierciadlane odbicia, co wcześniej ujawniły ob-

serwacje poczynione w trakcie mentalnych eksploracji w rejon niedo-

stępny naszemu zmysłowemu postrzeganiu. W ten sposób kolejne czę-

ści układanki składającej się na złożoną strukturę rzeczywistości gładko 

wskoczyły w należne im miejsca, gdyż pozyskane nowe dane ułożyły się w kompatybilną całość z 

tym, co wiedzieliśmy wcześniej. Pozwalają one zarazem badaczom odrzucić to, co jest zupełnie 

zbędne dla wyjaśnienia zasad funkcjonowania czasoprzestrzeni, a także włączyć do jej modelu to, 

co wydawało się wcześniej religijną herezją, więc nie zostało uwzględnione przez naukę. 

Przekonujemy się również, że uniwersalna zasada rządząca wszechświatem musiała być znana 

już w starożytności i powracano do niej później wielokrotnie, choć bez sukcesu z uwagi na obowią-

zujący w nauce mechanistyczny paradygmat. Świadczy o tym nie tylko taoistyczny symbol Yin-

Yang, który w świetle ostatnich ustaleń fizyki nabrał nowego znaczenia, ale też judaistyczna Mer-

kaba i starożytne piramidy rozsiane na całej kuli ziemskiej, ponieważ stanowią one odwzorowanie 

części składowych fundamentalnej równowagi wektorowej. Tym samym musimy przyznać, że nie 

jest to wcale nowa wiedza, skoro najwyraźniej była ona dobrze znana cywilizacjom, które istniały 

na Ziemi przed nami. 

 

 
Symbol Yin-Yang 

 
Symbol Merkaba ujawnia,  

że w starożytności ludzie  

doskonale znali strukturę   

wszechświata obejmującą  

nawzajem przenikające się 

sfery –  jawną i ukryte  


